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Z. S. R. R. A SPRAWY ZAGRANICZNE.
POLSKA A Z. S. K. R.

Izivicstja 13.IX  z okazji wywiadu, udzielonego 
przedstawicielom  p rasy  wiedeńskiej przez m inistra  
Zaleskiego, oświadczają co następu je: N ieustanne 
tw ierdzenia, że Z.S.R.R. stanow i przeszkodę w doko­
naniu  dzieła rozbrojenia, należą do szeregu sofizma- 
tów, których efekt stale się zm niejsza. Po serii nie- 
tylko oświadczeń rządu sowieckiego, lecz nadto real­
nych jego wysiłków, m ających na celu posunięcie na­
przód spraw y konkretnego rozbrojenia, jes t rzeczą 
w ątpliw ą, czy ktokolwiek pójdzie na lep oświadczeń 
Zaleskiego. Jest to tem m niej prawdopodobne, że te­
go rodzaju oświadczenia w ustach przedstaw iciela 
Polski brzm ią jak  w yraźne kniny z istotnego stanu 
rzeczy. Polska w łaśnie je s t  głównem ogniskiem 
wszelkich możliwych niepokojów w Europie. Polska, 
k tórej p rasa  zajm uje się omówieniem projektów  no­
wych aneksji, w ystępuje bardziej niż ktokolwiek in­
ny przeciwko pacyfikacji Europy i je j rozbrojeniu. 
W łaśnie w celu zam askowania opozycyjnego stano­
wiska wobec tej pacyfikacji —  Zaleski uważa za po­
trzebne wznawiać od czasu do czasu ataki antyso- 
wieckie, pozbawione podstawy. Go do kam panji prasy 
polskiej, podjętej z okazji przybycia delegacji pol­
skiej do Z.S.R.R., „Izw iestja“ zaznaczają, że pogłos­
ki, dotyczące rokowań sowiecko-polskich w  celu za­
w arcia trak ta tów  handlowego i gw arancyjnego są 
zwyczajnym m anewrem , używanym za każdym ra ­
zem, gdy Polska napotyka na te lub owe trudności w 
- e j  t p°l i tyce ̂  zagranicznej. Z. S. R. R. po szeregu 
podobnych doświadczeń nie może inaczej oceniać m a­
new ru dyplomacji polskiej, niż to czyni obecnie. Ser­
deczne przyjęcie, zgotowane przemysłowcom polskim, 
dowodzi raz jeszcze, że trudności, znajdujące się na 
drodze do zbliżenia pomiędzy Z. S. R. R. a Polską, nie 
pochodzą wcale ze strony  Z. S. R. R. Związek Sowiec­
ki w ita  z radością każdą próbę uregulow ania stosun­
ków sowiecko-polskich i wierzy, że uregulowanie to 
może byc zrealizowane przez poważną pracę na te- 
renie problem atów sowiecko-polskich, a nie przez ma- 
nifestacje, obliczone na wyw arcie efektu zagTanicą.

o b r a d y  g e n e w s k i e .
Prawda 11.I X  w  a rt. wst. p. n. „ Ja rm ark  ge­

newski", podkreśla, że zainteresow anie sesją  Rady 
Ligi skupia się przeważnie dokoła rozmów zakuliso­

wych m inistrów  przybyłych do Genewy. W samym 
zaś „parlam encie narodów" —  zdaniem  dziennika — 
doszło do tego, że „z powodu braku chętnych do sło­
wa" m usiano jedno posiedzenie odłożyć na dzień na­
stępny. F ak t powyższy, według dziennika, dowodzi 
braku zainteresow ania członków Rady pracam i Ligi.

Mówiąc o sprawie ewakuacji N adrenji, dzien­
nik przypom ina a rtyku ł „Le Temps" z dn. 1.IX, w 
którym  mowa była o tem , że spraw a ew akuacji Nad­
ren ji je s t  związana z politycznemi i finansowem i pro­
blem atam i, k tórych narazie nie da się jeszcze poru­
szyć. To „delikatne" —  zdaniem „Praw dy" —  napo­
mnienie francuskie miało zupełnie określony sens. 
Im perjalizm  francuski uważa okupowane te ry to rja  
nad Renem za poważny a tu t w swych rękach, k tó re­
go też nie zam ierza wypuścić z rąk  wcześniej, niż zo­
stanie osiągnięte dogodne dla F rancji rozwiązanie 
spraw y odszkodowań i długów wojennych. A ponie­
waż A m eryka nie chce o tem  naw et słyszeć, niech 
więc —  zdaniem  Francuzów —  rozmowy z Niemcami 
„zostaw ią drzwi o tw arte  do lepszych czasów". Lecz 
„o tw arte  drzwi" zbyt mało pocieszyć mogą niemiecki 
gabinet koalicyjny, a  w szczególności niemieckich 
socj .-demokratów, którym  za wszelką cenę potrzebne 
są zewnętrzne sukcesy polityczne. A jeśli dodać, że 
przez te  „o tw arte  drzwi" narazie musi się spoglądać 
li tylko na wielkie m anew ry arm ij okupacyjnych, — 
m anew ry, jak ich  nie urządzano w ciągu całych la t 
dziesięciu, — to  położenie s ta je  się nadzwyczaj d ra­
żliwe. Przeto też gorączkowe usiłowania niemiec­
kiego gabinetu  w kierunku osiągnięcia jakichkol- 
wiekbądź pozytywnych rezultatów  s ta ją  się jeszcze 
bardziej zrozumiałe... W tym  celu puszczają oni po­
głoski o możliwości zaspokojenia żądań F ran c ji w 
kw estj i odszkodowań bez pomocy am erykańskiego 
rynku pieniężnego, w tym  też celu równolegle z za- 
kulisowemi rozmowami m inistrów  organizowane są 
spotkania „socjal-sztabowca" BoneouFa z jego nie­
mieckimi kolegami „od krążow ników " —  Loebe'm i 
B reitscheid'em . Nic jednak nie pomaga. „O statn ia ce­
na", k tó rą  gotów je s t  zapłacić rząd niemiecki, zbyt 
jeszcze je s t daleka od te j, k tórej żądają nieustępliwi 
subiekci francuskiego kapitalizmu. D arem nie Muller, 
chcąc uczynić przyjem ność Briandowi i Cuslienduno- 
wi, przemilcza w swej mowie o rozbrojeniu — pro-
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je k t sowiecki. W podziękowaniu za to  Br nd wylał 
na niego „kubeł zimnej wody“ i groźnie o .rzegał 
przed „potencjonalną siłą zbro jną" Niemiec.

Muller —  pisze w d. c. dziennik — rnógł obecnie 
na zasadzie osobistego doświadczenia przekonać się, 
że najlepsze naw et chęci działania w kierunku „przy­
stosow ania się do podłości" jeszcze nie zabezpiecza­
ją  realnego powodzenia na arenie międzynarodowej. 
Rząd niemiecki —  według „Praw dy" może pocieszać 
się chyba tylko tem , że gorzkiego rozczarow ania do­
znała również i Polska. B riand zapomniał włączyć ją  
do liczby krajów  zainteresow anych kw est ją  okupacji 
N adrenji. Wywowało to  niebywałe poruszenie w p ra­
sie polskiej, k tó ra  defekt pamięci B rianda uważała 
za dowód, że F ran c ja  gotowa je s t  zrezygnować z 
gw arancji dla Polski, które przedtem  były brane w 
rachubę w przetar gu o cenę ewakuacji N adrenji. Tak 
przynajm niej przedstaw iał się s tan  rzeczy „n a stra ­
szonym" politykom polskim. W rezultacie ukazały się 
pogłoski o tem , że Polska szuka „nowej o rjen tac ji" , 
że zam ierza o m  poddać rew izji swe stosunki z sąsia­
dami na Zachodzie i Wschodzie. Trudno narazie to  
wszystko traktow ać poważnie, lecz fak t pozostaje fak ­
tem , zam iast ostrego nacisku na Litwę, k tó ry  zamie-

S P R A W Y  W
ŻYCIE PARTYJNE.

Izw iestjc  9.I X  ogłaszają uchwałę zgrom adzenia 
t. z w. aktywu leningradzkiej organizacji p a rty jn e j, 
powziętą po v y.duchaniu przem ówienia członka C.K. 
sowieckiej p a rtji  kom unistycznej Mołotowa. Uchwała 
ta  aprobuje d rcyzję VI kongresu m iędzynarodówki 
kom unistycznej oraz potępia Trockiego i jego zwo- 
leników. N a zgrom adzeniu obecna była delegacja ko­
m itetu wykonawczego m iędzynarodówki kom unisty­
cznej w osobacł^ Cachina i Telmana.

Izw iestja  9 .IX  ogłasza uchwałę C. K. p a rtji  
przeciwko biurokratyzm ow i i nadm iernej liczbie p ra ­
cowników w insty tucjach  party jnych.

Krasne., Gazeta. 3.I X  donosi, że C. K. pa rtji 
uchwalił aby studenci-kom uniści, k tórzy są wyzna­
czeni do studjów  przez organizacje party jne, otrzy­
mywali prócz zwykłego zaopatrzenia ze skarbu so­
wieckiego dodatkowe zaopatrzenie z kasy party jnej. 
Prócz tego korzystać m ają  studenci-kom uniści ze spe­
cjalnych ulg mieszkaniowych.

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

Rui 6.IX. donosi, że urzędowe koła sowieckie 
nie ukryw ają  więcej częściowego nieurodzaju w  pe­
wnych okręgach USRR. Rząd USRR zwrócił się do 
rządu ZSRR z prośbą o okazanie pomocy aprow izacyj- 
nej tym  okręgom.

Rui 6.IX. donosi o zwolnieniu dr. A leksandro­
wa, k tó ry  wmieszany był w aferę  szpiegowską w

rżano wywrzeć w Genewie, oddano ślepy s trz a ł; odby­
ła się m ała kłótnia z W oldem arasem , a w istocie zaś — 
cofanie się pod znakiem  rezolucji Pady Ligi, k tóra 
nie zaw iera żadnego rozwiązania i odkłada sprawę do 
następnej sesji.

Dziennik zaznacza w d. c., że m p rkilizm fra n ­
cuski przybył do Genewy w poczuciu swoi siły. W y­
starczy zwrócić uwagę na to, z jak im  naciskiem  rząd 
francuski podkreślał, że F ran c ja  nie je s t  .jedynem 
m ocarstw em  zainteresow anern w sprawie ewakuacji 
N adrenji. W tem  napomnieniu czuć było, poprostu, 
pewność F rancji co do poparcia Anglji, czego nie by­
ło wr ciągu ubiegłych 10 lat. W końcu dziennik sowiec­
ki przytacza a rtyku ł „M anchester G uardian", wyle­
w ający —- ml: pisze „Praw da" —  łzy rozpaczy z po­
wodu przekreślenia Lokarna i wznowienia dawnego 
system u aljansów, ja k  gdyby ten  kiedykolwiek prze­
sta ł był istnieć.

„I jeszcze znajdu ją  się ludzie — kończy „P ra­
w da",— którzy, p rzypatru jąc  się poglądowym lekcjom 
im perjalistycznego kłam stwa, fałszu i gwałtu, jakie 
co roku odbywają się w Genewie, —  w yrażają  zdzi­
wienie z tego powodu, że narody Europy i całego świa­
ta  poddają się tak  prędko zarazie komunizmu".

E W N Ę T R Z N E .
SPRAWY GOSPODARCZE.

Rui 12.I X  podaje, że pod wpływem niepowodze­
nia dotychczasowego skupu zboża, sowieckie koła po­
lityczne zam ierzają powrócić do stosow ania t. zw. 
nadzwyczajnych środków skupu, których używania 
zabroniła w  lipcu r. b. uchwała plenum C. K. p a rtji. 
Zdaniem pisma, polityka Stalina odniesie w ten  spo­
sób zwycięstwo nad polityką Rykowa.

Pośledni ja  N ow osti 10.IX  om aw iają w a rt. wst. 
sy tuację aprow izacyjną w  ZSRR i podają w ątpliw o­
ści tw ierdzenia p rasy  sowieckiej o dobrym  wyniku 
tegorocznych zbiorów. Zdaniem  pisma, szczegóły ak­
cji skupu zboża przez sowieckie insty tucje państw o­
we świadczą wręcz przeciwnie o niew ystarczalności 
zapasów zboża w najbardziej zaludnionych okręgach 
ZSRR. Trudności kom unikacyjne tam u ją  dowóz zbo­
ża z Syberji i z K azakstanu, gdzie sytuacja przedsta­
w ia się pomyślniej niż w innych częściach państw a. 
Trudności te oraz b rak  w łasnych zapasów zboża w li­
cznych okręgach Rosji Europejskiej spowodować mo­
gą w tych okręgach klęskę głodu.

I N F O R M A C J E .
Stokholmie, ze stanow iska korespondenta sowieckiej 
ajencji telegraficznej „Tass" w Szwecji.

ARTYKUŁY NIEUWZGIĘDNIONE.
Prawda 5 — 6.IX. Angielsko-amerykański pojedynek, 

(obszerny artykuł P. Łapińskiego).
Prawda 7.IX. Nędzny poziom zarobków w Polsce. 
Izwiestja  9.IX .  Walka trustów, sowiecka nafta i uprze­

mysłowienie Indji (art. W. Smolina).
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